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WIADOMOŚCI KRAJOWE
Główna kassa oszczędności.—Wtygodniu upłynionym 

do dnia 17 (29) Sierpnia roku bież. włącznie, wydano 
siążeczek nowych 84, na które, tudzież na dawniejsze 
w 451 wnioskach złożono rs. 9,203 k. 70. Na żądanie 
111 uczestnikom wypłacono (prócz procentu zarok b., 
rs. 48 kop. 35), rs. 4,008 kop. 79 i umorzono xiąźe- 
czek oszczędności 43. Przeto uczestników 12,513 po­
siada kapitał rs. 633,84 7 kop. 5!j.

fiorrespomlencja BCroniki.
Moriachjum dnia 25 czerwca iS58 r.

Jakkolwiek dotąd nie poznałem jak  się nalez’y 
wsi tutejszych i nie wdawałem się nigdy w długie 
gawędy z jej mieszkańcami, jednak to com w i­
dział i podsłyszał, wystarczy mi dostatecznie do 
narysowania szkicu, który jakie takie i o kolory­
cie da wyobrażenie. Jeśliby w moim obrazku czy­
telnik za inało dostrzegł światła, niech nie sądzi 
aby powszechna u nas nienawiść do szczepu ger­
mańskiego piórem mem kierowała; daleki zawsze 
jestem od tego, abym prawdzie pierwszy życzli­
wych nie złożył oklasków, ale też z drugiej stro­
ny obojętnym być nie mogę na zwyczaj narodo­
wy, które tylko są świadectwem umysłowego j e ­
go poniżenia. Zresztą na wielkiej przestrzeni, po 
której rozsypane są plemiona niemieckie, histo­
ryczne wypadki i samo jeografiezne położenie, 
wiele wpłynęły na rozgraniczenie .rass jej mie­
szkańców i wyobrażenie jakie ludy słowiańskie 
wiekowem doświadczeniem wyrobiły sobie o 
nich, ściąga się w największej części do tak zwa­
nych Prussaków i Austrjaków, jako najbliższych 
ich sąsiadów. Z  Bawarją kraj nasz nigdy nie był 
w tych stosunkach, owszem dwakroć walczył 
z nią pod jedną chorągwią, raz za Sobieskiego, 
drugi raz za Napoleona, a był nawet czas kiedy 
jeden z Wittelsbachów ubiegał się o tron Rzeczy­
pospolitej. Dzisiaj jeżeli nie sympatję, to odro­
binkę pewnego współczucia obudzi sobie imie 
Polski na tej klassycznej germańskiej ziemi.

Ale wróciwszy do ludu. od którego zaczynam 
dzisiejszą moją korrespondencję, chciałbym naj-

POWIEŚĆ HISTORYCZNA
ZE STARYCH X I4G I PA PIER Ó W  SPISA N A ,

przez
Z y g m u n t a  K a c z k o w s k i e g o .

(Ciąg dalszy).
(Patrz Nr. K roniki 227.)

Że zaś z tern wszystkiem pow iązało  s if  s a ­
m o  przez się mnóstwo zatrudnień innych, to 
drobniejszych to większych, n iem a juz co i 
w spom inać, boć w takim raz ie  g łów na k o ­
m enda  nad zam kow ą i m iejską za łogą , z a ­
rząd  nad  a rse n a łe m  i fabrykam i nalezącem i 
do niego, odbieranie  i odpraw ianie  poczt i 
kurjerów , nie mogło się opierać o kogo inne­
go. T ak  tedy Ożarowski zos ta ł  odrazu  z a ­
przężony  do tak ić j p racy , którśj zaledwieby 
m ógł p o do łać  człow iek  wprawmy i dośw iad­
czony, a  niedopiero młodzieniec,, tylko co 
wstępujący w zak res  p ierwszych pow ażniej­
szych zatrudnień! —  Ale czemużto nie podo- j 
ł a  chęć dob ra  i ów za p a ł  młodzieńczy, któ- j

przód coś powiedzieć o jego narodowym ubio­
rze; szkoda wielka że nie jestem malarzem a Kro­
nika illustrowanym dziennikiem, bo na rysun­
ku dałbym najlepsze o nim wyobrażenie. Strój 
ludowy który jest nie małein świadectwem po­
czuć estetycznych,jak w całych niemal Niemczech, 
tak i tutaj najgorzej każe myśleć o guście wiej­
skich mieszkańców. Kobiety przedewszystkiem 
wyglądają jak prawdziwe czarownice. Zaczesują 
zwykie wszystkie włosy do góry. ubierają je na 
środku głowy kokardami z czarnych wstążek, 
których końce na boki lub tył spadają i koronką 
czarną zakrywającą czoło i część twarzy; bogat­
sze noszą wydrzane czapki, lub na warkoczach 
tak nazwane riegelhaube, haftowane srebrem lub 
złotem. Za krótki kolorowy stanik, rękawy potę­
żne  bufiaste, czarna wełniana spódnica lepiej o 
wiele od krynoliny odstająca, lecz nigdy nie dłu­
ższa jak  do kolan, — oryginalnie ale nieprzyje­
mnie wyglądają. Czerwone pończochy, same 
z siebie niegustowne, nie tworzą także z całym u- 
biorem żadnej zgody. W podobny strój choćby 
się ubrała najpiękniejsza krakowska lub kuja­
wska dziewczyna, straciłaby od razu c a ły s  .ój 
wdzięk, bo nie jestże on prawdziwie dla płci pię­
knej brzydkim i najniestosowniejszym?., ale pra­
wda, tu nie ma płci pięknej pomiędzy wieśniacz­
kami, które od poetów nawykliśmy ubóstwiać, 
bo żadnej jeszcve takiej me widziałem, chocaż u- 
płynęło pół roku, jak  jestem tutejszym mieszkań­
cem. Mężczyźni jednakże noszą się daleko zgra­
bniej, chociaż takie nie bardzo malowniczo, bo 
oprócz pięknego góralskiego kapelusza z różno- 
kolorowemi wstążkami i piórami, możeż się po­
dobać czarny kaftan z białemi guzikami (1) axa- 
mitne obcisłe spodnie i białe pończochy? Na mło­
dym i przystojnym chłopaku ubiór ten spekula- 
cyjny jeżeli dobrze jest zrobionym, nie najgorzej 
wygląda, ale na starym, zgarbionym, chudym,

(1) Muszę w tem miejscu zrobić uwagę, że mężczy­
źni i kobiety używają tu zamiast guzików pieniędzy, 
które w razie potrzeby odrywają i w kurs puszczają 
i dlatego tak łatwo można tu spotkać nawet guldeny 
podziurawione lub z uszkami przyprawionemu

ry wytknąw szy sobie jakiś cel w ażny, pra" 
gnie go choćby kosztem swojego życia osię- 
gnąć? A  jakiżto  cel w span iały  i j a k  n ieogra­
niczony w swych dalszych skutkach  u jrza ł  
przed sobą  dziś Ożarowski!

Już tedy najpierwśj samo położenie kraju, 
sam  ów skrzywiony i zaw ik łany  stosunek n a ­
rodu  do króla , był sp raw ą tak  w ażn ą  i tak 
wszechstronnej pom ocy potrzebującą, że k to ­
kolwiek się do niej z zam iarem  usług rze tel­
nych przybliżył, ten już zap raw dę  nie m ały  
cel w y tkną ł  sobie. Sp raw a  ta  w praw dzie  już 
się w tych kilku tygodniach b y ła  cokolwiek 
zmieniła. Już tam  teraz do k ró la  w ysłano  j a ­
kieś posły z województw, już się by ł król 
sk łon ił  do jak ichś  układów , już się tam  n a ­
wet te uk łady  toczyły: aleć to na  tem nie m o­
gło  być dosyć, albowiem każdy, kto w zrok  
m iał  tylko cokolwiek zdrowszy i g łębszy, m u ­
s ia ł  przewidzieć, iż jakiekolw iek z tychże u- 
k ład ó w  wynikną skutki, to nie m ogą one .na  
ż a d e n  sposób zadowolić tak  wielostronnie u- 
krzy wdzonego narodu. A jeżeliby naród nie­
mi się zadow olił  i n a  nich p rze s ta ł ,  to wtedy 
b iada  już narodow i. Nic chodziło  tu bowiem 
jaż  teraz  ani o ulgi w poborach, a n i tś ż  w k w a ­
terunkach  albo przem arszach  wojska, a le  cho*

wcale brzydko. Widziałem wielu młodych chło­
pów z różnych stron Bawarji, kiedy ich jako re­
krutów przyprowadzili do Monacbjuin. Szli so­
bie bardzo weseli, prawie radzi, że lat sześć po­
bawią się w żołnierce: za niemi nie widziałem ża­
dnego ojca, matki, żadnej kochanki któraby la­
mentowała nad losetn swego sokoła, — dwó^h 
tylko starych inwalidów prowadziło tych przy­
szłych obrońców Bawarji. Czemuż i tym mło­
dzieńcom przyznać nie mogę aui urody i nic tego 
w czemby się przebijała cała godność i szlache­
tność człowieka?... chłop bawarski wygląda tłu­
sto, czerwono, nie nosi nigdy wąsów 1 brody, ale 
tylko faworyty. Umieją oni wpraw’dzie czytać, 
pisać, mają swoją odrębną literaturę, ale cóżzte- 
go wszystkiego, kiedy oprócz trzosa wypchane­
go srebrem, niezem więcej ta cywilizacja ich nie 
obdarzyła; uzbrojeni guldenami najspokojniej 
wchodzą do n aj pierwszy cli publicznych zakładów 
i najobojętniej siadają przy tobie, który może je ­
steś ufryzowanym, nosisz angielski tużurek, pa­
ry zkie rękawiczki i skropiony jesteś pachnidłami, 
jakie wydobywano z kwiatów nowego i starego 
świata. Jakby tam nie jeden z lwów warsza­
wskich zżymał się, gdyby u Chevrieux’go lub 
Lourse’a znalazł się w tukiem towarzystwie i pe­
wnie zniecierpliwiłby się , gdyby spostrzegł 
że podobny gbur i czapki przed jego godnością 
nie odkryje. Powszechnie tutejsi chłopi przy­
szedłszy do restauracji lub kawiarni, odpasują 
trzosy, wysypują z nich parę kwart nowych gul­
denów i ustawiają z nich szeregi, bataljony i całe 
pułki. Jak tam może filozofuje nie jeden wystro­
jony gołysz, dlaczego los nie dał jemu właśnie 
tych czaruoxięzkieh blaszek, jemu, który tak do­
skonale wie jakiem i rozkoszami i słodyczami 
świat by go za nie obdarzył.

Ale zdarza się, że niektórzy bogaci tutejsi 
chłopi zmieniają swój wiejski ubiór na ucywilizo­
wany, starają się naśladować maniery wyższego 
świata, synów kształcą w uniwersytetach, jeżdżą 
najprzód powozami, potem karetami, kupują do­
bra, stawiają pałace, dają arystokratyczne bale 
i bawią się w literaturę i sztuki. Tam gdzie u-

dziło  o to, iż kardynalne  zasady  umówione­
go przez Pacta Conventa rządu  zostały  zgw ał­
cone —  a  więc to trzeba było  przywrócić. 
A tego skutku nie mogły żadną  m iarą  spro­
wadzić owe żebrzące kłemencji pańskiej po­
selstwa, k tóre się teraz  odpraw iały  w W ar­
szawie. Było tu zatem  rzeczą przewidzianą, 
iż sp ra w a  dzisiejsza na  tych poselstwach się 
nie zakończy i prędzój później zejść musi n a  
drogę dz ia łan ia  inną —  a  droga ta m og ła  
być  tylko dwojaką: więc albo sejm 1 zw y k ła  
dyplom acja  sejmowa, albo konfe erac ja  i 
w ojna, a  potem co Bóg da, co przyniesie los
wojny. O ż a r o w s k i ,  pomimo swojej rannej m ło ­
dości opatrzony powagą myśli i g łębszem  od 
innych pojęciom, nie był on teraz  za  d rogą  
pierwszą, a  to najpierwej dlatego, iż przewi- 
dy wał, że sejm w dzisiejszych okolicznościach 
mianowicie pod takim zalew em  wojsk sa s ­
kich zwołany, nie by łby  rze te lną  rep re z en ­
tacją  narodu, a  zatem  jeszczeby raczś j  n adu ­
życia obecne usankcjonow ał,  niżby je m ia ł  
poznosić a  po wtóre dlatego, iż naw et w na j­
lepszym razie  sejmy teraźniejsze by ły  już 
środkiem zbyt k ruchym  i przy rozszerzającem  
się coraz bardzićj pom iędzy górnemi w a r ­
stwami zepsuciu d a w a ły  tak  obszerne pole



częszczam na kawę, widuję często spanoszonego 
chłopa i syna jego w ystrojonego zawsze według 
ostatniej inody. S tary  chociaż ju ż  może ze trzy­
dzieści lat jeździ karetą i trzyma s łużbę w bogatej 
liberji, za kaz’dym krokiem zd radza  dawne swe 
pochodzenie. Raz nasunąw szy na duży czer­
wony nos złote okulary i po pańsku rozwaliwszy 
się na axamitnej kanapce, kazał sobie podać illu- 
s trację  frańcuzką, którą zaczął zaraz bardzo pil­
nie oglądać, lecz spostrzegłem, ze nic nie czytał, 
a  tylko przypatrywał się rysunkom; na jednej 
stronnicy zatrzymał się dłużej, potem skinął na 
syna i zapytał się, pokazując na rycinę, przedsta­
wiającą posłów syamskich, czy to nie papież i 
jego kardynałowie? Syn zarumienił się, bo spo­
strzegł, źe ja , co siedziałem przy tym samym sto­
liku, mogłem wszystko widzieć i słyszeć—i coś 
szepnął do ojca. Z półgodziny jeszcze trzymał on 
tę  gazetę w ręku, a to naturalnie dla tego, źe była 
■frańcuzką.

Ale gdzie tu można najwięcej zobaczyć ludzi 
wszelkiej klassy i przypatrzyć się do woli ich 
Stosunkom, to w Bierbrauereien, jakie od rana do 
późnej nocy zapchane są różnobarwnym tłumem, 
wiecznie łaknącym rubinowego nektaru, k tóry  
najzupełniej je s t  źródłem jego  pociechy i całym 
niemal krajem wyobrażai. Chcąc mówić o Niem­
cach, jakże nie wspomnieć o piwie, kiedy ono tak 
przeważnie z ich krwią się pomięszafo, że s ta ­
nowcze skutki wywarło na ich organizację. Dzie­
cię chociaż by xiąźęcego rodu, w pieluchach już 
macza swe koralowe usteczka w tym napoju i ze 
wstrętem odwraca się od wody, którą nawyka 
uważać za przeznaczoną tylko dla nie ludzi. Jak  
wszystkie wyskokowe trunki, tak i piwo ma szcze­
gólną własność, że swych zwolenników zmienia 
n a  zawsze na najniżej poddanych. (d. n )

WIADOMOŚCI Z A tiłlA M C m
A N G L J A.

L ondyn 24 Sierpnia . N astępny list został w i- 
mieniu lorda Malmesbury przesłany niejakiemu 
p a n u j .  Wilson, w odpowiedzi na zapytanie u- 
czynione w przedmiocie okupacji w yspy Perim 
przez wojsko angielskie.

Potsdam 18 sierpnia 1838.
Panie! Hrabia Malmesbury polecił mi zawiado­

mić pana, że list pański z dnia 15 b. m. otrzymał 
i odpowiedzieć panu, że hrabia nic nie wie o za­
jęciu wyspy Perim przez wojsko angielskie, ani o 
żadnej korrespondencji z T urc ją  w tym przed­
miocie. W edług zdania hr. Malmesbury, byłoby 
to  dla wszystkich żeglujących po morzu narodów 
korzystnem, gdyby w tern miejscu urządzoną zo­
stała latarnia morska.

Jestem pańskim uniżonym.
John Bidwell.

T o  oświadczenie lorda Malmesbury nie zaprze­
cza bynajmniej, że ajenci towarzystwa wseho- 
dnio-indyjskiego objęli tę niezamieszkałą wyspę 
W  posiadanie przez wywieszenie flagi angiel- 
skięj. Na tein bowiem ograniczała się wiadomość.

ja k ą  Dnropa pierwotnie otrzymała o tym w y­
padku.

— Arcy szanowny sir John  Pakington, mini­
ster marynarki, odbył inspekcję aż do Cork w Ir- 
landji, gdzie w sobotę z rana, w towarzystwie 
wielu officerów floty przybył.

Znany sławny poeta i sędziwy demokrata W a l­
ter Sawage Landor, został wczoraj przez sąd przy­
sięgłych w Bristolu za paszkwil przeciw żonie 
plebana Yeseombe skazany na rozmaite kary 
pieniężne, które razem wynoszą 1000 fst. Z pro- 
cessu pokazało się. że poeta od lat 20 zostawał 
w bardzo ścisłej zażyłości z rodziną Yeseombe i 
pogniewał się z żoną plebana częścią o niejaką 
miss Hooper, częścią w interessaeh pieniężnych. 
Rymowane paszkwile które przeciw niej puszczał 
w obieg, nie podniosą zapewne barwy jego s ta ­
rych laurów.

W Worcestershire bezczynni robotnicy kopalń 
węgla kamiennego odbyli znowu znaczny meeting 
pod gołem niebem. Zebrało się ich około 3000. 
Postanowili oni nie pierwej wziąść się na nowo 
do pracy, dopóki im płaca nie zostanie podw yż­
szoną z 4 na 5 szyi. dziennie. Ci ludzie próżnują 
już od kilku tygodni, a jednak nie przyszło dotąd 
do żadnych nieporządków. Zdaje się, że oni 
tym razem ten rodzaj buntu przygotowali przez 
rozmyślne uzbieranie oszczędności, aby przez j a ­
kiś czas módz walkę z kapitałem korzystnie w y­
trzymywać. (Neue Pr. Z ł.)

— Według dziennika Observer, następujący 
gentlemani stanowią listę radców indyjskich, k tó ­
rych królowa ma mianować: sir John  Lawrence, 
sir James Melvile, sir Frederic Currie, sir R. Vi­
vian, sir Henry Rawlinson, inr. J. P. Willoughby, 
mr. John  Pringle i mr. G. A. Hamilton.

Do Glasgowa nadeszła prywatną drogą wiado­
mość o zaszłej w Indjach śmierci jenerała  b ryga­
dy'Campbell. Waleczny ten jenerał uległ wysi- 
leuioin równie umysłowym jak cielcśnym. Z ape­
wne jest to jaki krewny naczelnego wodza sir 
Colina Campbell, k tóry także pochodzi z okolicy 
Glagowa.

— Według Corr. generale, minister Indji lord 
Stanley posiada niezawisły majątek, przynoszą­
cy tnu rocznie 70,000 rubli dochodu, nie licząc 
jeszcze że je s t  dziedzicem rodziny Derby. Mimo 
to szlachetny lord nie, ma swego domu, tylko zaj­
muje kilka pokoi pod dachem swego ojca i w o- 
góle żyje jak  kawaler.

Pokój z Chinami zupełnie niespodziewanie za­
skoczy! nasze dzienDiki, ale radują się nim. ponie­
waż wróżą z tego zupełne opanowanie chińczy­
ków. Nad tern przypuszczeniem Times i jego ko- 
terja  śpiewają hymny radosne i powtarzają d a ­
wne swoje przepowiednie względem torysów, 
którzy sprzeciwiali się wojnie i posuwają się aż do 
przyznania, że to nie tak trudna rzecz zyskać 
sławę.

Do liczby dzienników, które w yrażają się n a ­
gannie względem bombardowania Dżeddah, nale­
ży i Globe.

Vice-hrabia Palmerston z małżonką wyjechali

kabałom , iż nie można się było niczego po 
nich spodziew ać. B ył on tedy za konfedera­
cją —  ale i tu m iał trochę odrębne widzenie 
rzeczy od innych. Chciał bowiem konfede­
racji, lecz nie chciał wojny. Chciał zatem tyl­
ko, ażeby naród zbrojno wystąpił —- a pod 
bronią ażeby przyszły do skutku układy. —  
Ażeby się  zaś to stać m ogło tern pewniśj i 
tem skuteczniej, chciał aby odrazu po stro­
nie konfederacji stanęły osoby takie, któreby 
grozę w poiły w króla i w la ły  weń przekona­
nie, iż próbować, czyli się nie uda dwudzie­
stoma tysiącami sasów  opanow ać narodu, 
byłoby bezskutecznem. Któż zaś do wpojenia 
w  króla takiej grozy m ógłby być skuteczniej­
szym, jeżeli nie ten, który dzierżył w swych  
rękach wielką buławę ca łego  wojska, który 
był pierwszym senatorem Rzeczypospolitej, a 
oprócz tego miał jeszcze takie arsenały i takie 

, f rby 8we w *a8we? W iedział już wpra­
wdzie ten zacny m łodzieniec z dośw iadcze­
nia, iz z tym człowiekiem  próżnym, kapryś­
nym i takim nagłym  w swoich zaehcem aeh, 
była  sprawa nadzwyczaj trudna, ale w ła ­
śnie dlatego ze hetm an m iał jednocześnie ty­
le  stron słabych, on miał jeszcze tem więcej 
nadziei. Z czegózto bowiem łatwiej korzystać,

jak ze słabości? —■ A zresztą, jak się o tem 
wspom niało powyżej, gdyby nawet hetmana 
do stanow czego czynu nie skłonić i gdyby  
tylko go do przybrania przyjaznych narodo­
wi pozorów namówić, a przytem z pod jego  
skrzydeł choćby li częścią tylko jego niew y­
czerpanych środków dobrej sprawie posłu ­
żyć; to i to byłoby rzeczą, której t»y warto i to 
i owo poświęcić. Poświęcenie zaś to miał so ­
bie Ożarowski jeszcze tem bardziej za ob o­
wiązek, ile że on tylko jeden był w tem p o ło ­
żeniu, że m ógł się tego zamiaru podjąć i do­
pełnić. Jakoż był to cel bardzo piękny, —■ i 
jeśli tylko z grantu n ie .n a  omylnej zbudow a­
ny podstawie, —  to rzeczywiście godzien wiel­
kich i nawet największych trosk i poświęceń.

Jednakże oprócz tego zamiaru, który był 
tylko chwilowym , tojest dojednćj tylko spra­
wy się odnoszącym , bujny fantazją i dla m ło­
dych sił swoich obszerniejszego pola do dzia­
łań pragnący m łodzieniec sięga ł sw ą czynną  
m yślą jeszcze daleko dalej. Już on się teraz 
nietylko w położeniu narodu względem  kój je- 
dnćj sprawy rozpatrzył, —  lecz zastanow ił 
się także nad jego położeniem  ogólnera, nad 
jego bytem, nad jego życiem , nad stanow is­
kiem tego narodu tak względnie jego dziejo-

wczoraj do Paryża, gdzie kilka tygodni zabawią.
(Neue Preussische Z eiłu n g .)

—  B udoar lady John  Russel już  jes t  przyo­
zdobiony garniturem massy w srebrnym, o którym 
niedawno wspominaliśmy. — Jakto, już? zapyta­
cie s i ę . — Tak, już z zupełną pewnością. P o d ­
czas kiedy żydzi londyńscy organizowali sk ład­
kę na zakupienie w mowie będących mebli, sła­
wny złotnik kończył właśnie robotę koło nich, a 
kiedy współwyznawcy barona Rothschild przy­
nieśli mu ogromną summę zebraną, powiedziano 
im, źe lady Russell raczyła przyjąć te meble już 
przed kilku dniami. Składkująey schowali napo- 
wrót swoje pieniądze do kieszeni, mówiąc z d u ­
mą jeden  do drugiego: Tylko żyd może tak w spa­
niale postąpić. W dowód uwielbienia jego xiąźę- 
cego obejścia, ci izraelici postanowili ofiarować 
tegoczesnemu krezusowi album historyczne, w któ- 
rem opowiedziane będą wszystkie wypadki, wszy­
stkie przejścia, któremi odznaczyły się tvlo'letuie 
wysilenia, w celu wprowadzenia żydów do parla­
mentu, dzieło to świetnie illustrowane mieć będzie 
napis:

L ione l  R oth sch i ld  
Civis anglus senator.

S en a tu s  p o p u lu sq u e  britannicus,
V a n is  longe  o p p r e s s i  

M aehinationibus,
J u d a e o s  et al ios  aliae fidei,
D iu  a su is  ex c lu d en tes  consiliis;
Deraum  justit ia  et l ihertate  

Praevalente;
Sanctitate  aequalita teque om nis  

Rite recogoita  religionis;  
h raternitateui et coneordiani omnium  

Soletnniter  civimn declararuut,
T o t iu s  terrae anglicanae.

Podczas gdy jeden  krezus przybył do par la ­
mentu, z drugiej strony wychodzi z niego Job, i 
jeszcze jaki. VVystawcie sobie, że po ułożeniu 
w zeszły piątek w sądzie bankructw bilansu jedne­
go z szanownych reprezentantów z Greuwieli— nie 
sądźcie przynajmniej że to admiral Codringtou,— 
pokazało się, że ów poseł zmuszony był prze­
słać do Lombardu od roku 1857 do dziś nietylko 
swoje srebra, ale nawet meble i bieliznę, na któ­
rą  dano mu 25 szyi. Obecnie, kiedy usunięto 
cenzus wybieralności, obawiać się należy, żeby 
wielu podobnych Jobów nie zalało parlam entar­
nego sanktuarjum.

Kronika skandaliczna została okrutnie zawie­
dzioną w tym tygodniu. Trybunał miał sądzić 
process o niedotrzymanie obietnicy małżeństwa. 
.Skarżąca była tylko służącą, ale mówią źe jest 
nadzwyczajnej piękności, pozwanym jest kapitan 
Magan, członek parlamentu z Westmeath. Zdaje 
się że skarżąca wysoko ceniła kapitana, bo zażą- 
dała 10,000 fst. wynagrodzenia za to, źe go nie 
dostała za męża. Zdaje się także, źe dwoje tych 
kochanków wzięło sobie za zadanie przewyższyć 
zapał listowy Abelarda i Heloizy, ponieważ za­
mienili między sobą około 4000 listów, przedsta­
wionych do processu i w ydrukowanych d la  nźy-

wej przeszłości, jak i pod względem  jego wi­
doków na przyszłość. A położenie to było  
istotnie zatrważające. Nie w idziała go w ięk­
szość, jak zwykle dniem tylko dzisiejszym ży ­
jąca, nie widzieli go naw et światlejsi, wirem 
codziennych wypadków do zajęć około  spraw 
bieżących przykuci, —  ale już je natenczas 
odgadywali i ci i owi, a widzieli je prawie ja ­
wnie ci w szyscy, którzy la t kilka strawiwszy 
w krajach postronnych, z doświadczeniam i 
tam nabytemi i wzrokiem wytężonym  w przy­
szłość narodu do ojczyzny wracali. D o tych 
ostatnich należał także i O żarowski —  i b y ł 
to zaprawdę obraz nadzw yczaj smutny, któ­
ry się w ym alow ał w jego umyśle. — -Oto na­
ród ten, którego cząstkę sk ład ow ą i jego ro­
dzina stanow iła  od w ieków , b y ł niegdyś je ­
dnym z najznamienitszych na święcie. Jedno­
litością ducha i starannie chow aną swoją dzie­
jow ą puścizną silnie ujęty wewnątrz, w ypró­
bow aną w alecznością i sw ego  wielkiego po­
słannictw a pow agą groźny i pow ażany na 
zewnątrz, m ia ł on w tyeh obudwóeh w łasno­
ściach swojej istoty dostateczne podstawy dla 
równie zdrowego i w span ia łego  żyw ota na 
przyszłość. A podstaw y te były  tem jeszcze  
pewniejsze, ile że się s k ła d a ły  z samych cnót



tka  sędziów, adwokatów i przysięgłych. Czte­
ry  tysiące listów miłosnych z początku platoni- 
cznych, później anakreoutycznyoh, i to wszystko 
Według przepisów praw angielskich miało być od­
czytane głośno na sądach bez żadnych zmian i 
skróceń. Wystawcie sobie radość amatorów 
skandalu. Spraw a przywołana, wolumin 800 
stronnicowy owych listów złoz’ony na stole są­
dowym, prawie zabierano się do odczytania, kie­
dy w tein obrońca skarżącej oświadcza, źe odstę­
puje od sprawy. Przyszło do komproraissu, i za 
2000 fst. piękna oskarżycielka zgodziła się oddać 
kapitanowi jego 2000 listów i portre t  fotografi­
czny. Waleczny syn Marsa poprzysiągłpodobno, 
źe już żadna najpiękniejsza minka nie złapie go 
na napisanie 2000 słodkich bilecików, z których 
każdy kosztuje go I fst. (Le Nord).

C Z A R N O G Ó R A .
Tryest 18 S ierpnia . Pospieszam przesłać wam 

proklamację xięeia Daniela Czarnogórskiego,któ­
rą  tylko co otrzymałem. Sądzę że będzie dla was 
interessująoą z powodu swojej ważności p rak ty ­
cznej w obecnych okolicznościach i zpow odusw o- 
je j  wartości moralnej. Oddycha ona nieco dziką 
energją. "Ktokolwiek pogwałci moje rozkazy, 
Straci życie, czy on będzie dowódcą czy prostym 
góralem." Ale przynajmniej n iejest to ton władzy 
lękliwej, k tóra sama o sobie, wątpi, je s t  to głos si­
ły, woli, której celem jes t  posłuszeństwo i ule­
głość, jednem  słowem je s t  to mowa najstosow­
niejsza dla tych, do których jest wymierzona.

Jakkolwiek jestem gorącym stronnikiem sp ra ­
wy czarnogórców. nigdy jednak  nie posunąłem mo­
jej sympatji dla nich aż do śmiesznego urojenia, 
żeby z nich zrobić pasterzy arkadyjskich. Nie mo­
żemy utrzymywać, że ich gniazdo twarde na ska­
łach, j e s t  sielankowym krajobrazem. W szystko 
tu  je s t  wieśniacze i szorstkie, natura i ludzie. Ze 
do tych ostatnich inaczej się przemawia niżby po ­
trzeba w okolicach w których chrystjanizin i cy­
wilizacja panują od tak dawna bez podziału, to 
zdaje mi się zupełnie logicznem, ale najbardziej 
cieszę się z tego źe Opatrzność posłała tym lu 
dzioin w chwili obecnych ciężkich doświadczeń 
naczelnika k tóry  tak dobrze umie do nich wła­
ściwie przemaw iać. Z przyjemnością także przy­
chodzi mi powiedzieć zgodnie z temi którzy tak 
czują i myślą jak  ja . że nieskończenie uderzającą 
jes t  sprzeczność między siłą jak ą  on wyraża a 
słabością którą zdradza każdy krok i czyn rządu 
ottomańskiego, który zapomniał zjednać sobie po ­
słuszeństwa pierwej nim się oduczył rozkazywać.

Patrzcie na tę garstkę ludzi tak pewnych sie­
bie pomimo szczupłości liczby, tak pełnych u fno­
ści na przekor wszystkim trudnościom przeciwko 
którym muszą walczyć, wszystkim niebezpieczeń­
stwom które im grożą,— patrzcie także na to wiel­
kie mocarstwo, kfóre pomimo niezmiernych zaso­
bów jakie posiada, mimo wysileń i poświęceń j a ­
kie czyni E uropa  aby je  utrzymać, zaledwie wle­
cze istnienie słabe, chwiejące się i wątpi o jutrze. 
Cóż stanowi siłę jednego a słabość drugiego?— 
nadzieję i ufność małego ą zwątpienie wielkiego?

Oto na piersiach jednego błyszczy krzyż, ą drugi?...
Proklamacja o której mówiłem wyżej tak brzmi: 

K iąże Daniel do ludu Czarnogóry.
Znamy smutne i nieszczęśliwe wypadki w Ko- 

laczynie i nie można dość ubolewać nad niemi. 
Nie ulega wątpliwości, że turcy przez napady na 
Bery, i Kolaezyńcy przez nieustanne czetas ; sami 
wywołali te wypadki. Ale jakkolwiek bądź. mój 
senator Nowiea i wojewoda Meljan, nie byli po ­
słuszni moim rozkazom, i za to zostają zdegrado­
wani n a  zawsze i skazani na więzienie.

Zawiadomiłem wąs o mojem postanowieniu 
względem tych dwóch winnych, aby na przyszłość 
żaden ani dowódca, ani p rosty  ozarnogórca nie 
posunął się z własnej woli i chęci atakować tur- 
ków lub dotknąć ezegobądź co je s t  ich własno­
ścią. Dla tego każdemu ktoby myślał na przysz­
łość przedsięwziąć jaką  napaść na turków lub ich 
własność, j a  xiąźe oświadczam i dotrzymam sło­
wa, że głowa jego zapłaci za jego wykroczenia. 
Naczelnik czy prosty  ezarnogórca, jednakow a 
zbrodnia, jednakow a kara.

Jeśliby turcy sami zaczynali was attakewać i 
strzelać do was, zabraniam wam i tak odpowiadać 
na ich ogień, czekajcie aż się posuną na strzał ka­
rabinowy w głąb moich ziemi. Ale wtedy gdy tu r­
c y  tak jawnie zgwałcą nasze terrytorjum, bronić 
się będziecie śmiało, ale nigdy dla żadnego powo­
du nie stąpcie nogą na terrytorjum tureckie. Tam 
gdzie na nieszczęście niejirzyjacielskie kroki roz­
poczęły się, żądam aby ustały.

Niech na przyszłość żaden okręg, żadna nahia 
nie pozwoli sobie rozpoczynać wojnę z Turcją; 
czekajcie mojego rozkazu i powtarzam ktokolwiek 
go pogwałci w czeinkolwiek, zawinę swoją zapła­
ci głową.

Cetyuia 2(5 lipca (7 siernia) 1858 r.
Xiąźe Czarnogóry: 

Daniel Petrowicz Niegąsz.
(Le Nord).

F R A N C J A .
P ary i  24 Sierpnia . Wczoraj odbył081? w mini­

sterstwie spraw  zagranicznych zapowiedziane d a ­
wno zebranie w celu naznaczenia wynagrodzenia 
dla pana Morse wynalazcy zastosowania elektry­
czności do depeszy telegraficznych. Jak zapowia­
dano summa wotowana wynosi -łOo.OoO franków. 
Framya sama figuruje w rozkładzie tej summy na 
235,00,0 fr. Papież da 50 i0 ft\, Sardynja 15,v)00, 
Anglja nie była reprezentowaną na tern zgroma­
dzeniu. Dodają nawet, że rząd angielski nie przy­
kłada się wcale do tego obdarowania tak słusznie 
wynagradzającego cudowny wynalazek, z k tóre­
go,jednak angliey tak obficie korzystają. Nie mo­
żemy wierzyć tej wieści, chociaż zdaje się ją  po­
twierdzać nieproporcjonalna że się tak wyrazimy 
summa, którą Fraueja przykłada się do w ynagro­
dzenia szanownego wynalazcy.

Postanowienie powzięte wczoraj w ministerstwie 
spraw zagranicznych, jes t  niejako kodycyllein tes- 
tamentaruym dyplomacji na tegoroczny sezon po­
lityczny. W szyscy dyplomaci wyjechali, wyjeż­
dżają, Jub wyjadą.

wyborowych, jakiemi były, w łasna i rodzima 
oświata, duch religijno-rycerski, w rząca mi­
ło ść  ojczyzny zespolona w jedno uczucie z mi­
łością  wiary, surowe obyczaje dom owe i zre- 
sztą dAlsze .z ,tego .plennego grundu w yrasta­
jące w łasności. Pierwsze bryły do budowy 
tych podstaw zostały założone jeszcze w cza­
sach zamierzchłych, za Bolesław ów  w znosiły  
się juz w mury w spaniałe, a g ładząc się p o­
tem kielnią postępującej ośw iaty, bieląc pro­
mieniem czynów wielkich i światłych, i nie 
tyle może się w znosząc, ile się rozszerzając, 
przetrwały wieki. Atoli juz pod koniec pano­
w ania Zygmuntów zaczęły  te mury wspania­
łe  zdradzać na sobie to pleśń, to plamy, to 
rozpadliny: jakoż już wtedy poczęli się jaw ić  
prorocy', którzy wiecznym natchnieni duchem  
o poprawę w ołali, przepowiadając rozprzę­
żenie się i upadek. I proroctwa te były pra­
w dziw e, chociaż ich prawda nie dla każdego  
widomą. Nie lat to bowiem trza było na to, 
ażeby takie olbrzymie ciosy tak silnemi po- 
spajane cementy, m ogły się rozleźć i zam ie­
nić w widoczną dla powszedniego oka ruinę. 
Przyszłoż jeszcze do tego, że w wieku nastę­
pnym przez tyle lat i tak hojnie żyźniona zie­
mia w ydaw ała koleją mężów, którzy jak z je ­

dnaj strony wielką pracą ipoświęeeniem  pod­
trzymywali co  upadało i spajali, co dawną 
spójnię traciło: tak zuowu z drugiej wspania­
łym  blaskiem swoich własnych postaci okry­
wali te plamy i szczerby, ha nawet i kupy ló- 
źnego gruzu, w które się rozbryzgały dawne­
go bytu podstawy. A kiedy owej licznej kolei 
tak znamienitych mężów zabrakło, to znowu 
pow stał mąż jeden, większy i wspanialszy  
nad inne, który sam w łasną ręką rozprzężo- 
ne żyw ioły w jedną więź spoił i sam swoją  
w łasną postacią więdniejącemu duchowi na­
rodu nadał, tak w oczach świata, jak jego  
własnych, tyle nowego blasku, iż najbystrzej­
szym um ysłom  się zdało , jakoby w szystkie  
dotychczasow e wewnętrzne grozy były  tylko 
snem bojaźliwych i jakoby się zgoła  Bolesła- 
wowskie wróciły czasy. A tym mężem w spa­
niałym  nie był oczewiście nikt inny, jak tyl­
ko ów wielki Sobieski, pierwszy wojownik o- 
woczesnego świata, bicz Boży spotężniałego  
wschodu, zbawiciel niemców, ba prawie zba­
w ca potężnćj części zagrożonego upadkiem  
świętego krzyża. Lecz lubo Sobieski, oprócz 
swojćj nieporównanej wielkości jako dzierży- 
ciel Buławy chrześćjańskiego rycerstwa, był 
jeszcze także i daleko głębszym  statystą, ni-

W  zamian zą tę limsną emigraqję, Paryż otrzy­
ma teraz bardzo świe-toe wiayty. Mówią z pewno­
ścią o przybyciu lorda Palmerston, lord Cowley 
pozostaje dotąd jak  zapewniają z pow odu uroczy­
stości która wkrótce ma się odbyć, a przy której 
obecność ainbassadora angielskiego będzie po ­
trzebną. Może nieco późno mówimy o tern. ale są 
nowiny które tyle razy okazują się fąłszyweini, że 
nakoniee nie mają prawa do wiary, a tyle razy 
mylnie żeniono marszałka Pelissier. że ópirija p u ­
bliczna miała prawie powód skazać go na bezżeń- 
stwo. Tymczasem panna Zofja Valera, córka m ar­
grabiny Paniega, podobno kuzynka Cesarzowej, 
podbiła zwycięzcę tylu groźnych nieprzyjaciół, i 
pierwsza zapowiedź odbędzie się w przyszłą n ie­
dzielę i zapewniają źe jedynie dla podpisania k o n ­
traktu ślubnego. Cesarz odroczył wyjazd do Biar­
ritz. Zapewniają źe Cesarz uposażył narzeczoną 
miljonem franków, u Cesarzowa dala wyprawę. 
Lord Cowley będzie jednym  z świadków przy 
ślubie marszałka. Xiążę Napoleon będzie także o- 
becny. Ambassador hiszpański pan Mou będzie 
jednym  z świadków narzeczonej. Slub odbyć się 
ma 8 września, w rocznicę zdobycia Mąlachowa.

— Dymissja marszałka Randon przewidywa­
na oddawna, je s t  dziś faktem spełnionym. Sądzą 
źe jenerał Salles obejmie gubernatorstwo wojen­
ne w' Algierji, ale w warunkach bardzo zmodyfi­
kowanych. Wieść o' pewnym rodzaju powstania 
w naszej Afryce, okazała się fałszywą.

— Rada ministrów zgromadziła się dziś wSaint 
Cloud, pod prezyueneją Cesarza. Pierwsze to po­
siedzenie rad y  od powrotu Jego Ces. Mości 
z Bretaoji. Xiąźę Napoleon znajdował się na ra ­
dzie. (Ind . Delge.)

T U R C J A -
Times niezmiernie ostro wyraża się względem 

sardanapalskiej rozrzutności su łtana Abdul-Med- 
szyda, twierdząc że ministrowie żeby się utrzymać 
na swoich posadach, poświęcają dochody p ań ­
stwa kaprysom sułtana. Czyż za to przez tyle po­
święceń wojny wschodniej, ocalono Turcję od u- 
padku, żeby się samobójczo w bankructwo i anar- 
chję rzuciła? Rodzina sułrańska w Turcji musi 
się nauczyć mniej uiź 800.000 funtów szterlingów 
(przeszło rubli srebrem 5,000,000) rocznie w yda­
wać na uroczystości zaślubin swoich licznych 
córek. Czas już bardzo żeby mocarstwa zacho­
dnie wdały się w to i przypomniały sułtanowi po­
wzięte przez niego w 18 i5 roku piękne zamiary, 
ograniczenia się na liście cywilnej pól iniljona fst. 
rocznie, bo ani z całej wojny wschodniej nie bę­
dzie żadnej korzyści, ani nadal żadne podobne w y­
silenia nie przydadzą się na nic.

Rzeczywiście rozrzutność i marnotrawstwo 
w Konstantynopolu je s t  niesłychane, oburzające, 
pozwoli tylko Times, że go zapytamy, czy to nale­
ży do głoszonej przez niego samego niedawno j e ­
szcze samoistności i niezawisłości sułtana, żeby 
mu nie było wolno wydawać tyle ile ma docho­
du? Zaprawdę obrońcy owej samoistności i nie­
zależności Turcji sami sobie tern fałsz zadają.

(Le Nord.)
 .....  i i i m w a r iB i

żeli mu to przyznają sędziow ie, jego  wojenne- 
mi czynami olśnieni, —  i lubo ten król, bez 
wątpienia największy w ostatnich wiekach, 
chwiejącemu się już natenczas w dawnej sw o­
jej chrobrości narodowi przywiózł świetność 
i chw ałę czasów  Bolesław ow skich, —  jednak­
że był on daleko więcój dzielnym w ładcą te­
raźniejszości, niżeli przewidującym i opiekuń­
czym budownikiem na przyszłość. Zrobił on 
dla swego narodu wiele, a może nawet i w szy­
stko, na zewnątrz, —  ale skład społeczeń­
stwa wewnętrzny, ow e porozchwiewane i zdru­
zgotane podstawy jego dawnego bytu, zosta­
w ił w takim samym stanie, w jakim je gastał. 
Ba nawet w gorszym, bo chwast zaraźliw y, 
rozrodzony na grzędach rodzinnych, kiedy  
wśród żwawych zajęć pozadom owych odw ró­
cono od niego nwagę, rozbujał przez ten czas 
jeszcze bardzićj.

(Dalszy eiąg nastąpi.)
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II.
K iedy  tak z mej stron y  jam  to lerow ał,  p a n iB ” * 

w szys tk o  w  dom u i w  salonie ,  k ied y  na u licy  
nawet nierzucałetn się do p rzech od zącego  om ni­
busu  ujrzaw szy  ją  zdaleka  w  b ły szc zą c e j  od z ie ­
ży; k ied y ,  ja k  to juz’ m ówiłem , aby jej d ow ieść  
z’ein ś lep y ,  zniz’alem się n aw et  do udawania, z’e 
sm alę  do niej ch o lew k i,  bom wiedział z’e ten r o ­
dzaj e s ty m y  d o sy ć  lubiła hrabina— otóż ona w y ­
nagradzając mi za to w szy s tk o ,  w skazała  sw ojej  
załapanej i zasm arowanej portierce, ja k o  cz ło ­
w iek a  najn iebezpieczniejszych, najuiemoralniej-  
s z v c h  zasad!!

Ile  w ięc  razy od tąd  exp on ow alem  czule m oje  
p ow on ien ie ,  na próbę ty ch  s trasznych ,  n iezrozu­
m iałych  w y z ie w ó w  portyerskiej loży  z u l icy  Mi- 
chaudiere , n ieczekając n aw et  m ego zapytania ,  
w  tej mierze, s traszny ten Cerber w  sp ód n icy ,  
krzyczał mi ochrzypły in  i okropnym  głosem: M a­
dam e la com tesse  n’est  pas chez elle!...

M io d y  i p rzysto jny  pan C*** k tórego  w y c h o w a ­
nie i nauka od b y ły  się pod dyrekcją pana Cugnac  
g a sk o ń e zy k a i  da wniejszego corninis v o y a y e v r  zn a ­
kom itego  domu C h ap o lo t  i spółki w  Bordeaux,  
in lody C” * k tórego  f i lozoficzno-politycznych  roz­
praw  o religji,  p o l ityce  i administracji państw,  
z najw iększą  rezygnacją  i cierpliwością  s łu ch a ­
łem: potakując prawie najdzikszym  w ybrykom  
tej sam orodnej naszej in te ll igen cj i , przyjm ując  
w  milczeniu i pokorze, za n iezaw od n e  je g o  są d y  
o ludziach  i o rządach, o których  miał on zu p e ł­
nie tak czyste  i ja sn e  pojęcie, jak  ja  albo k tok o l­
w iek  z nas o jęz y k u  chińskim; m łody ten, p o w ia ­
dam i przysto jny  filozof, ob ch odz i mię teraz
0 cztery polsk ie  m ile ,  a lbo spotka  w sz y  gdzie  
w  salonie otwartym  jesz cz e  dla mnie, w su w a  co  
prędzej k aw ałek  szkiełka w  le w e  s w e  oko, o p a ­
truje mię z zadziwieniem I lurona, od stóp  do  
g ło w y ,  potem  k łani’ mi z lekka, i zw racając się  
d o  pani D*“° lub E"*, tak rzecz zagaja:

—  Jak też  pani znalazła ten ostatni bal u x ię-  
źnej de Broglie? (i w ym aw ia  to nazw isko z naj­
cz ystszym , najpoprawniejrzym  akcentem  m ów iąc  
Broj) i t .  d . i t. d...

III.
N iem ogąc  dłużej przenieść i w ytrzym ać  tego  

w szy s tk ieg o ,  n iechcąc  zn ow u  w y d a w a ć  tej bro­
szury, jak  to nazw ał S zczyg ie lsk i,  za jak ieś  dzieło  
w ażne, lub za ja k ą ś  x iążkę szerszego  rozmiaru, 
p ostanow iłem  udać się  do  Kroniki i prosić jej  
redakcji aby  raczyła przyjąć pod sw oją  opiekę,  
ten b iedny i n ieszczęś l iw y  płód mój. A  ogłaszając  
publicznie te moje tak n iewinne gryzm oły ,  prze­
k onać m oich  przyjaciół i znajom ych, jak fa łszy ­
w ą  pow zię l i  opinję o mnie i wrócić mi ten pokój  
w ew n ętrzny ,  i tę s ło d y cz  d a w n y c h  moich t o w a ­
rzysk ich  s to s u n k ó w — za któremi tęsknię  i w z d y ­
ch am — i bez k tórych  mi ż y ć  n iep o d o b n a  je s t  
prawie.

P ew ien  jestem , że skoro ty lko  ukaże się w K r o ­
nice ten uryw ek , w s z y s c y  go  sob ie  b ęd ą  z rąk  
w y r y w a ć  a czytać .  A  ztąd że pani A “°* znow u  
m ię przypuści d o  sw o jeg o  stołu, c h o ć b y  na szary  
k ąt  n a w e t  i do sw o ic h  c iek aw ych  p loteczek . Źe  
pani B"° zdejmie ze mnie tę straszną iu terd yk cję  
portierską i p o w o l i  mi zn ow u  ogląd ać  sw o je  tak  
misternie k o lorow an e  wdzięki, że ten znakomity
1 p rzystojny  m łodzieniec C" niepozbawi mię d łu ­
żej swojej  przyjaźni i sw ojej  nauczającej rozm o­
w y. I źe.. .  jednem  s ło w e m  w rócę  do życia, do  
b ytu , do tow a r zy s tw a ,  z k tórego  mię w ygnały:  
n iep o w śc ią g l iw y  ję z y k  starego  S zczyg ie lsk iego  i 
fa łszyw a  ja k a ś  suspicja , za c n y c h  i sza n o w n y c h  
m oich  rodaczek i rodaków!

Nim  rozpocznę d a lszy  c ią g  tej rzeczy, czuję  
się  je sz cz e  w  ob ow iązku, p rosić  w a s  p anow ie re- 
d antorow ie ,  ab yśc ie  raczyli  zm od yfik ow ać jak  
m ożna i o s łod zić  tę p igułkę czyteln ikom  naszym,  
ze w zg lęd u  na n ieszczęś l iw y  ten ty tu ł  C icon ia  e x  
P o lo n ia . Jeżeli  b y  zatem ta łacina zdała się komu  
z w a szy c h  prenum eratorów, za kuchenna m oże i 
*a podła, to niech ten w yrzu t  spadn ie  na g ło w ę  
Szczygie lsk iego  ja k o  p ierw szego  ku temu insty-  
gatora— ,; o w e g o  to m agistra W r ó b le w sk ie g o ,  
przezwanego P a sse r ;  a le bynajmniej nie na w a s  
1 nie na mnie, k tórzyśm y B o g u  d uszę  winni.

Czy nie roztropniej b y ło b y  zatem napisać o tem  
o d e z w ę  albo o k ó ln ik ,  do w szy s tk ich  w a sz y c h  
prenum eratorów , p ośw ięc iw szy  na ten cel cały  
je d e n  num er w aszego  dziennika? Mnie się zdaje  
i le  znam n a szy c h  prenum eratorów  źe to b y  była

rzecz dla  nich, arcy przyjemna i miła...
Zrobicie to w ed łu g  w a sze g o  rozumu. Ja ty lk o  

pokornie  tę m yśl wam  n asuw am .
C I C O N I A  P R I N C E P S .

IV .
Z w y k le  około  października, —  B oc ian y  n asze  

tego gatunku zaczynają się z la ty w a ć  do Paryża  
który j e s t  ich g łów n ym  zim ow ym  punktem i jak
by ich g łó w n ą  kwaterą. Bardzo mała i praw ie
nic n ieznacząca ich liczba, zostaje czasem  na pó ł­
n ocy  w Niem czech, które zresztą mają sw o je  g a ­
licyjskie i poznańskie bocian y , mniejsza ich część  
je sz c z e  przeciąga dalej do N ice ii  R zym u. I w t y c h  
sz cz eg ó ln y ch  w y p a d k a c h  peregrynacji,  zaw sze  
d om yślać  się należy, jakiej ch orob y  ciała lub u- 
m ysłu. B o  jak  to powiadają bociany nasze: zd ro ­
wej g ło w y  pod ew angelją  nie kładą!

W  Paryżu, mają one w yłączne  sw oje  kwarta ły  
miasta, w  k tórych  się  gnieżdżą na zimę; j e s t  to 
część  s to licy  po prawej stronie S ek w a n y ,  z a m ­
knięta pom iędzy Barriere de 1’Eto ile  i ulicami Ri­
chelieu, św .  Łazarza i Pepiniere. S zczegó ln ym  
ch yb a  zdarzy się to w ypad kiem , że k tóry  z nich  
przekroczy za tę granicę F a sh io n u , a rzadziej j e ­
szcze na drugą stronę S ek w a n y .  W sz e lk ie g o  
rzędu hotele i zajezdne dom y, są  ich u lub ionym  
siedliskiem, a kawiarnie i tables  d ’hote, są  miej 
scem  ich żyru.

Od chwili jak  ty lk o  znalazło się  gniazdo, ino 
żesz być p ew n y m , że w szęd z ie  ich spotkasz,  gdzie  
ty lk o  j e s t  s p o so b n o ść  do w yrzucen ia  p ieniędzy  
z kieszeni i otarcia się o b ły szc zą c y ch  p od w oi  
odźwierki. Jest to w łaśnie  gen eryczn e  ich znamię, 
Francuza zaw sze  sp o tk asz  tam ty lko , gdzie darmo  
m ożna się zabawić, Polak  nie idzie ty lko  tam gdzie  
się drogo  płaci od wejścia. P o lsk i  język ,  którym  
ten gatunek w  dom u n aw et  rzadko k lek ocze  p o ­
m iędzy sobą; w y ch o d z i  tu całkiem z użytku, a u- 
s iłowanie  ich j e s t  sk ierow an e ku temu, ab y  do-  
skonałą  i n ieposzlakow anej  czystośc i  fraueuzczy-  
zną, pokryć  aż do najm niejszego ś lad u  sw o ją  n a ­
ro d o w o ść .

Z eby  przykładem  p otw ierd zić  to  co  tu p o w ia ­
dam, o tein starannem  tajeniu przez n aszych  B ocia­
n ó w  sw o jeg o  p ochodzen ia  przytoczę tu n a s tę p n e  
zdarzenie, k tórego  sam  byłem  św iadkiem  na­
ocznym.

Pamiętam, że razu je d n e g o  w siad łem  do p o ­
ciągu kolei żelaznej w  W ersa lu , i źe w  tym s a ­
mym  w agonie  znalazłem  się naprzeciw  pana D “ *, 
którego  ty lk o  z w idzen ia  i z daleka znałem. Kilku  
francuzów  i francuzek zapełniało  resztę  miejsc  
w o ln y ch ,  a ztąd w eso ła  i n ieustająca praw ie r o z ­
m ow a, stała się  w krótce  p o w sz ec h n ą .  P an  D**' 
z tą miną i w  tym  stroju p raw d z iw ego  g en t lem a­
na, w łaśc iw ym  i ja k b y  w rod zon ym  B ocianom  j e g o  
gatunku, zaraz zwrócił  na siehie u w a g ę  sw ojej  
młodej sąsiadki, k tórą p odejrzyw am  niezmiernie  
źe musiała należeć  do jak iegoś  paryzk iego  teatru.  
D elikatność  i uprzejm ość obejścia  się  kawalera,  
j e g o  pełna w d z ięk u  rozm ow a i to m oże tajemne  
przeczucie, że to j e s t  nasz  Bocian , w id oczn ie  ją  
u sp osab ia ły  do n ies łychanej  tk liwości.  D o  tak  
o ży w io n eg o  d jalogu  w m ieszali s ię  zaraz i drudzy  
sąsiedzi i sąsiadki. Z lo to u s ty  pan D “ * znalazł 
jakiś d o w c ip n y  kalembour, jak ieś  sprytne s łów k o  
i tryu m fow ał po całej ju ż  linji. G d y  w  tem sie­
dzący  z drugiej jego s tron y ,  stary i ja k b y  za sp a ­
n y  francuz, zw racając się ku niemu, p ow iedzia ł  
bez ceremonji.— Darujesz mi pan źe Igo zapytam:  
Pan nie j e s t e ś  paryżaniu?..

Pan D"* zaczerwienił s ię  m ocno na te s łow a ,  
poznałem  że go  to zapytanie  do ż y w e g o  ubodło ,  
jed n ak że  od p ow iedz ia ł  su ch o  i zimno: Nie panie! 
Ja też to widzę, m ów ił  stary d o b y w a ją c  taba­
kierki i częstu jąc sąsiada, w idoczn ie  w  ce lu  prze­
dłużenia ro z m o w y — bo pan m asz akcent, ty lko  
trudno mi zgadnąć z jakiej prowincji Francuz-  
kiej — Nieprawdaż? dodał, ja k b y  p ytając og ó ł  to ­
w a r z y s tw a .—  Prawda! powiedzie li  w s z y s e y ,  —  
prawda, d odała  piękna sąsiadka p. D ” “, ale prze­
cież pan j e s te ś  francuz?..

Chociaż mię nie znał w ca le  pan D***, spojrzał  
mi jed n ak  pilnie w  o c z y  p rzy  tych  s ło w a c h  n a d o ­
bnej córki Thalji,  c zy  T e r p sy c h o r y ,  jak g d y b y  
czuł przez skórę, że śm y  z je d n e g o  kraju, ch oć  
różnego  gatunku B o c ia n y — ale ten exam in trwał  
zaledwie j e d n o  mgnienie oka, i uśm iechając się  
odpow iedz ia ł  tym  razem uprzejmie, a le  rów nież  
krótko: N ie  pani!

Jakto?jakto?  Pan  nie j e s te ś  Francuz? za­
w oła ł stary.

—  A le  też pan nie j e s te ś  i W łoch ?
—  Nie panie!

—  T en  pan musi b y ć  H iszpan, nieśmiało p o ­
wiedziała moja sąsiadka, tłusta ale d o s y ć  p r z y ­
stojna Francuzica.

—  N ie  pani— z tym  sam ym  zaw sze uśm iechem  
od p ow iedz ia ł  mój lakoniczny pan D***

—  W iem  już, m ów ił  stary zażyw ając tabaki,  
z tryumfującą miną, pan j e s t e ś  Rossjanin.

—  Nie panie.
S tary  ja k b y  piorunem rażony, zatrzym ał się 

nagle z w ąchaniem  tabaki i zadziwione w ytr ze sz ­
czył oczy, s ły s z ą c  to n ow e.  urwane: Nie panie!

N ie wiem ja k b y  się był w ykręcił  pan D ” * z tej 
p o lyg lo tyczn e j  inkwizycji,  nie w y p o w ie d z ia w szy  
źe j e s t  Polak, g d y  w  tem pociąg  nasz zatrzym ał  
się w  St. C loud, i całe prawne to w a r zy s tw o  w y ­
sy p a ło  się  z o tw artego  Wagonu. K ied y  w y s ia d ł­
szy  oglądnąłem  się w  około ,  szukając gdzie się  
też podział k o ch a n y  mój Bocian , dojrzałem w  t łu ­
mie led w ie  ty lko  w ierzch  j e g o  białego kapelusza ,  
a wpatrując się pilniej, zdało mi si$ jak  g d y b y  na  
j e g o  lewem  ramieniu opierała się p iękna i m łoda  
sąsiadka z w agonu.

N ie p e w n y  a c iek aw y  sp raw dzić  ten tak n ie­
s ły c h a n y  w yp ad ek ,  vf tak krótkiej p odróży ,  k iedy  
się  zabierałem lec ić  w  ś la d y  znikającej pary, s ł y ­
szę ja k  stary  ó w  zatabaezony Francuz m ów i sam  
do siebie:— Z ja k ieg o  też kraju, udiabja m oże b yć  
ten  człowiek?..

—  J es t  to Polak , powiedziałem  kłaniając mu  
się  uprzejmie.

—  Polak! zaw oła ł  stary  uderzając się  w  czoło ,  
tak j e s t  i niewiem, d la  czego  d o d a ł— a ja  głupi! o d  
razu powinienem  był zgadnąć.. .

Zostaw iłem  starego dziwaka z je g o  m onologiem  
i posp ieszy łem  do parku, m yśląc  sam so b ie —  
Czemu też nam je d n y m  ty lk o  kiedy j'estesmy za  
granicą, tak trudno przychodzi p o w ied z ieć ,żeśm y  
P o la c y — ile razy nas o to pyta ją  na świeeie?...

Ani Francuzowi,  ani A nglikowi,  ani W ło c h o w i ,  
ani NienK‘u> nie przyjdzie przez m yśl aby u c h o ­
dzi! za innego krajowca, ale Po lak  jak  ty lk o  w je-  
dzie do Francji ch ce  u ch od z ić  za Francuza, i 
to je sz cz e  ma się  rozum ieć Paryźan ina— Parła  
franse. ( d  C. n .)

Jesteśm y proszeni o umieazcżenie następujące­
go wezwania na koncert:

(Art. nad). Wiadomo w ogóle jakich starań przyło­
żył pan Emanuel B ich  w dyprowadzeniu do tak zna- 
komitegn stopnia doskonałości orkiestry berlińskiej 
grywającej w Dolinie Szwajcarskiej, właściciele więc 
tejże doliny, w wynagrodzeniu owej gorliwej usilności 
pana Bacha, dochód z jutrzejszej znbawy muzykalnej 
o godzinie w pół do szóstej z południa bezwzględnie 
na pogodę rozpocząć się mającej, przeznaczyli na be- 
nefis jego; a ma to bydź prawdziwa i w swoim rodzaju 
wielka i rzadka uroczystość muzyczna, w czasie której 
przez powiększoną do 50 osób orkiestrę, prawie 
wszystkie jedne z najsławniejszych dzieła klassyczne 
obszernym programem objęte po raz pierwszy  w yko­
nane zostaną; oprócz tego w pomienionej zabawie 
przyjmie udział młoda a pełna wysokiego talentu pan­
na Anna Matuszewska, osoby zatem które jej dotąd 
nie słyszały znajdą sposobność ocenienia i uznania jej 
pięknej gry na fortepianie; przytem <2to-letnia panna 
■lulja P istor córka słynnego arfisty, wykona na arfie 
Karnawał wenecki i inne utwory już to solo już też z to­
warzyszeniem orkiestry. Pierwsza i druga część po­
wyższego koncertu odbędzie się w salonie, następne 
zaś dwie części w ogrodzie, który zajaśnieje rzęsistą 
illnminacją. Spodziewać się przeto należy licznego ze­
brania lubowników muzyki, ile że przez zebranie to, 
okaże się niejako zawdzięczenie panu Emanuelowi 
Bach jako dyrektorowi i kompozytorowi jego mozol­
nej pracy, dla przyjemności Warszawian poświęcanej.

PRZYJECHALI DO WARSZAWY.
J e n e r a ł - a d j u t a n t  J. C.

MOŚCI lir. Wincenty K ra­
siński, członek ra d y  Pań­
stwa i ra d y  administracyj­
nej Królestwa z Opinogó­
ry, Boski Ewaryst oby. z 
Osjakowa nr 585 , Brato- 
szewski Jan oby. z W szeli- 
ny n r 586, X. Grabowski 
Juljusz kanonik z Płocka 
nr 556, Glinka Mikołaj 
ob. z Ł ęczycy  n r  570 , Hu- 
mnicki Zyg. oby- z Lubani 
nr 1077, Jarmund Stanis. 
ob. z M ierzyć n r  585, Ro­
stworowski Felix ob. z Le­
sznowoli nr 570 , Strzem- 

—  Wczoraj odpłynęło 
kiein parowym Płoch osób 
ry  statkiem Narew osób 16.

bosz Kazi. oby. z Wyle- 
zinka nr 625, Jezierska 
Karolina hr. z Drezna nr 
<347 Neugebauer Ludwik 
doktór, professor akade- 
inji w Warszawie z Munich 
nr 413, Pietraszek Jan in- 
zynierz Krakowa nr 1938. 

w y j e c h a l i  z  w a k s z a w y . i 
Dembowscy Zyg i T y ­

tus obyw. do Nacpolska, 
Lipski Alfred oby. do N o ­
wej Alexandrji, Rejten Ste­
fan ob. do Mińska, Wale­
wski Piotr oby. do Parzy- 
miecha, Wojciechowski Ty­
tus ob. do Poturzyna.

na dół rzeki W isły stat- 
29, przypłynęło zaś z gó-

D O D A T E K .
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j a k  s ię  to kom u nazw ać podoba, 
przez

K a z im ie r z a  Ilią jn ick iego .
(Patrz Ner Kroniki 222.)

( C i ł g  d a l s z y . )
—i Będziesz p il  mówiły —  ale ty le  ty lko  ile j a  

ci sam a naleję. T a k  się stało, lad y  znając tem pe­
ram ent męża i pew na  z’e on  swej przysięgi nie 
złamie, daw ała  mu pić ty le  ty lko  ile d ługie jego  
do  gorących  napo jów  nawyknienie w ym agało  do 
u trzym ania  zdrow ia. L o rd  w ierny  swej p rz y s ię ­
dze uległ tej reformie, z razu  nie bez przykrośc i,  
później wszakże było mu t  tern dobrze i zdrow o, 
na  wesołości nie stracił, a na godności i s ław ie 
zyskał wiele, g d y  z natchnienia  rozumnej i cnotli­
wej żony pozbył się w a d y  która  przedtem rzucała 
p ew ny  cień na świetne je g o  zalety.

A lfons s łuchał uważnie, —  potem  rzek ł z u- 
śmirchem.

—  Piękny  przykład, ale nie d la  mnie, bo  nie 
main żony, a szukajże heroiny j a k  ow a lady . Dzi­
siaj po takim traktam encie  nie wiem czyby k tó ra  
nierzuciła męża do razu.

— Nie masz żony, ale został ci przyjaciel, k t ó ­
ry  może tąź sam ą o d d a ć  .usługę. Pow iem  więc o- 
twarcie: R ad ci jes tem  z duszy, zrobisz mi p rzy ­
jem ność  przyjmując stale w mym domu mieszka­
nie. gdzie na niczem tobie zbyw ać  nie będzie— 
ale zmuszony jestem  w ym agać żebyś rai pozwolił 
używ ać  przyw ileju  lad y  Hair, to je s t ,  źe ci sam 
będę nalewał mocne napoje , k tó rych  inaczej ani 
jednej kropli do u s t  nie weźmiesz. Potrzebę tego 
sam uznasz, choćby  przez w zg ląd  na to źe j a  mam 
żonę i córki, z któreini p ragnę żebyś był codz ien­
nie. Cbceszli p rzystać  na ten przyjacielski u k ład ,  
i stwierdzić go honorow em  słowem?

C hodatow sk i spuśc ił  głowę, pomyśli! do b rą  
chwilę, a potem podnosząc  j ą  rzekł:

W a r ja t  byłbym g d ybym  n ie 's p ró b o w a ł  p rzy ­
najmniej korzys tać  ze szczęścia k tóre  sp ad a  na 
mnie ze wspauiałej twej ręki, o ryg ina lny  ale czci­
g o d n y  człecze! Słuchajże, rządź mną ja k  się tobie 
podoba, podda ję  się ś lepo  twej w ładzy , ale słowa 
ci nie dam że się oprę pokusie  gdy  mi djabeł p o d ­
sunie  czasem w złej godzinie szklankę. S łow a  nie 
dain bo szelmą nie byłem i być niechcę, lepiej 
więc będzie taki położyć warunek: że jeżeli w y p i­
j ę  inaczej ja k  w twej obecności i więcej jak  mnie 
nalejesz sam, lub żona tw oja  gdy  ciebie nie bę­
dzie, w tedy  s a n s  au tre  form e de proces, każesz 
mi się z dom u twego wynieść. Z resztą sam to 
zrobię z łapaw szy 9 iebie na uczynku. Bo^ widzisz 
tym  sposobem  stracić ty lko  mogę pomyślność, a 
g dybym  nie do trzym ał s łow a s traciłbym nad to  
jeszcze h onor  i do nędzy przydałbym  hańbę. P as  
s i  bele m on cher.

«— T o  coś powiedzia ł p rzekonyw a  mnie żeś 
człek uczciwy—  odrzek ł  B ohdan  ściskając mu rę ­
k ę — rzecz skończona, a B óg  ła sk aw y  dozwoli, że 
się nie rozstaniemy z sobą.

  Zwolennikiem H anuem ana  nie je s te ś  —  za
p y ta ł  śmiejąc się Alfons.

—  Alboż doza rum u w twojej herbacie  nie d o ­
wodzi źe trzymam z Alleopatami?

—  Dozę tę m ógłbyś zdub low ać  bez niebezpie­
czeństwa. Djabelnie mocną mam głowę.

— Zobaczym y. E x p er im cn tu m  % in  kac re ma­
g is te r . . .  .

—  Poddaję  się pod  oxperyinent i znajdziesz 
w e mnie sub jek t  do fizjologicznych twoich stu- 
djow.... Ale cóż to orzyjacielu, nie bardzoś  wi­
dzę ciekaw y dowiedzieć się, o moich przygo 
dacii?

—  Owszem bardzo  bym się chciał o nich d o ­
wiedzieć—  ale bałem się obudzić w tobie smutne 
jak ie  wspom nienia .

—  Znam tw ą  delikatność i wiem ja k  j ą  szaco­
wać, ale zemną możesz być sa n s  faęon. Przebo 
lałem ty le  źem się stal nieczuły, Mogę ci więc ca ­
łą  moją O dysseę  komicznie nawet, jeźelibyś chciał 
opowiedzieć.

— Z adrw ił  los ze mnie, to i ja  d rw ię  z losu .— 
N o  zaczynam bez inwokacji a w ychodzę  z punk tu  
fatalnego rozstan ia  się z tobą. Rzekłbym  źe w y­
nosząc się z P e te raburga  wyniosłeś  z sobą  p o m y ­
ślność całego naszego domu, P rzek lą łeś  nas  mo­
że  nie dziwiłbym się temu, et pour cause  —  ale
rzecz n iezaw odna że od  tej chwili w szystko  u nas 
na  wstecz poszło. Mój ojciec po ow ym  wiesz prze­
g ranym  w  senacie procederze, u tracił na  kredycie

sw ym  u klientów, gdy  zwłaszcza kilka jeszcze 
podobnych  go spo tka ło  porażek. Rzucił się na  
sp e k u la c ję , w szedł w spółkę  z jednym  Pod- 
radczy/ciem: a  ten  go okpił: ra tu jąc  się d o ­
stał miejsce dozorcy  sk a rb o w y ch  m agazynów , 
lecz i tam się poszkapił,  i ty le  tylko w y g ra ł  źe 
się z pod  są d u  wykręcił. Nie zostaw ało  mu ju ż  
ja k  s tarać  się o ja k i  na  Syberji w akujący  urząd. 
Z rob iono  go przecie spraw nikiem  w Berezowie, 
dokąd  się udał będzie ju ż  lat 12, i żadnej już o 
sobie nie dał mi wiadomości. Zyjeli jeszcze? u -  
marł? B óg  ty lko  wie o tem. B iedna moja matka 
w la t  d w a  po twoim wyjeździe żyć przestała, 
skutkiem  trap iących  j ą  n iepomyślności. A cóż ci 
mam powiedzieć o Elizie. —  O na i ty ze w szyst­
kich ludzi byliście mi drogieini jedynie . Chciałem 
was połączyć, pracowałem  nad tem alo cóż, tyś 
j ą  poświęcił twej j a k  mówiłeś powinności, ona 
zaś żoną ubogiego zostać nie miała odwagi. D ans  
cette p e r p le x ite , ojciec podsuuą ł  jej bogatego ko- 
czkodana, i tak  dziecko swe molochowi p rzyn iósł 
na ofiarę. Możesz sobie w ystaw ić  los tej nieszczę­
śliwej z zazdrośnikiem, k tórego nie cierpi, a k tó ­
ry  z a m y k a ją  przed światem, a s z k a tu łę s w ą  przed 
nią. G dy  zaś spostrzegł źe w stolicy żadne o s tro ­
żności nie o p rą  się kobiecym wybiegom., d o ­
stał sobie miejsce vice - guberna to ra  i w y ­
wiózł Elizę he t  gdzieś do Azji, by  już tam żadna 
jej nie skusiła  św iatow a uciecha. P isa ła  do  mnie 
ze swego w ygnania  desperack ie  listy, m ais j e  tu i  
g a rd a is  rancune  i do tąd  przebaczyć nie mogę tak  
monstrualnego raarjaźu. M yśl że ta  piękna, d o ­
wcipna, dobrze w y ch o w an a  istota, k tó rą  kocha- 
łeiri i jeszcze kocham, dos ta ła  się tak iem u ltali- 
banow i je s t  dla mnie, pomimo stoicyzmu mojego, 
p raw dziw ą męką. Miałać nieboga krom kę niewie­
ściej próżności, kromkę kokieterji, lubiła persiflo- 
wae, lecz z resztą d o b ra  z niej była dziewczyna, i 
pewny jestem że gdyby za ciebie poszła zrobiłbyś 
z niej P e n e lo p ę —  a teraz.... Ale ju ż  się stało — 
a kiedy M ichalenkę djabli nareszte wezmą jak  
swego, będzie bogata... cet e spo ir  me console un  
lant. so it peu

Nie zbudow ał się B o h d a n  z tego rodzaju  b ra ­
terskiego pocieszania się, ale znał Altonsa, więc 
ty lko w estchnął nad nim i nie p rze ry w a jąc  mu 
słuchał dalej:

—  Schodzę te ra z — rzekł n a r ra to r  —  do mojej 
Odyssei, z klęsk które  po tw ym  odjeździe na 
dom nasz spadać  zaczęły, dosta ła  się i na moją o- 
śobę po rząd n a  porcy jka . Pam iętasz  tę m askaradę  
i moje p ru e ssy ,  pod  m aską  wróżbita? —  Ztąd 
mych niepom yślności początek. Zachciało  mi się 
mistyfikować tw o ją  senatorow ę de douloureuse  
memoire  (bo ju ż  w ędru je  z Law aterem  na E lize j­
skich po lach).— Nie wiedziałeś o tem?

—  U m arła?— dawno?—  zapyta ł B o h d a n  cokol­
wiek wzruszony.

— W  dr ugi m ro k u  po rozstaniu  się z tobą, za 
powrotem  z w ód które nie pom ogły  na chorobę 
serca. Ludzie mówili źe ją  zabiła rniłość dla pe­
wnego młodego prawnika, k tórego  fizjognomję 
s tud jow ata  aż tlo zaw rócenia  nią sobie g łow y.

—  Proszę cię mój Alfonsie, zostaw  um arłych 
w  pokoju .

•— Albo oni tam się troszczą o nasze tam o nich 
sądy. A prócz tego nieboszka pani K leopa tra  za 
la ła  mi gorącego za skórę, czego jej do  mojej 
śmierci nie zapomnę.

T a k  się rozjadow ić za fraszkę, p o u r une te t i l l e  
de bal m asque, nie godzi się choćby  naw et wielkiej 
damie.

—  M usiałeś je d n a k  bardzo j ą  obrazić-— w rzu ­
cił B o h d an  —  bo się chciała koniecznie d o w ie ­
dzieć, kto był ten wróźbit. Możesz myślić żem 
cię nie w ydał,  ale to  właśnie ściągnęło na ranie 
gniew jej nie ubłagany.

—  Z tego widać, źe to com jej powiedział b y ­
ło św ię tą  p raw dą .  Miałem w czubie a ja k  niemey 
mówią: T ru n kn er m und  wahrer m und. W y re c y ­
tow ałem  więc h y pokrv tce  n iektóre  jej sp raw ki,  o 
k tó rych  się dowiedziałem od  obersekretarzow ej 
d a n s  u n  moment d ‘ epanchem ent am ical, ta  zaś 
spow iada ła  W a re n k ę  subretkę K leo p a try  a sw oją 
ch rzes tną  córkę. Oto jak  de f i l  en  a ig u ille  doc ie ­
kłem tajemnic które  obwinąwszy w bawełnę w ło­
żyłem na m askaradzie  w uszko zwolenuicy P la to ­
na i wielbicielki Law atera. G d y b y ź  to gdzieś in­
dziej, ale na balu  maskowym. Damie wielkiego 
świata nie rozumieć tej różnicy, nie wiedzieć że 
maski m ają przywilej gadać  co ślina na język 
przyniesie!—B r e f  elle a e u le to r t d e n ra g e r ,  a jak  
się ju ż  raz zapaliła, naturaln ie  że złość w niej ro ­
sła ja k  na  d rożdżach  i pobudziła  do zemsty. T y s

mnie nie wydał, ale ja się sam  na jednym  wieczor­
ku  u  obersekretarza, k tó ry  mnie nie bez zamiaru, 
spoił, sam mówię w ygadałem  się pod  figurą, j a k  
mi się zdaw ało  ale ło trow i temu dość  było tego 
żeby rzecz zrozumieć i obrażonej kobiecie u kazać  
przedm io t jej nienawiści. Ce su p p o t d 'e n fe r , 
chow ał ząb na mnie. U bzdrzyło  się g łupcow i być 
zazdrosnym, a j a  tyle dbałem o je g o X a n ty p p ę  ile
0 ten kończyk sygara. O to jak iem i karam bularai 
wpędził mnie los do bluzy. Pan i  K le o p a tra  d a ­
lejże do machinacji, poruszyła  wszystkie sp rężyny  
intrygi, trafiła przez licztie swe stosunki do moich 
dow odzców , a g d y 'n a  nieszczęście przeklęta fam a 
roznosiła  z p rzesadą  o moich hulankach , o dłuź- 
kach które  zac iągnąć  musiałem gdy  mi ojciec 
skąpo  dosta rcza ł  pieniędzy, małe te  i tym  po d o ­
bne grzeszki to lerow ane n ie je d n e m u  z moich 
kollegów, pos łuży ły  za p re tex t  do p rzeprow adze­
nia mnie z gw ardji  do jed n eg o  z pułków  piechoty 
polowej, p rzykom euderow anego  do czynnego woj­
ska  na Kaukazie. F ig u rez  vous m on desespoir. 
O puścić  stolicę, rozs tać  się z dobrem i to w arzy ­
szami, pożegnać boginie baletu, p rzysm aki re s tau ­
r a to r ó w ,  wszystkie  te de lic iae  Rom anae, zamie­
nić śliczny m undur  siemieniowski— w  k tó rym  sam 
wiesz jak mi było pięknie— na m undurzysko  linjo- 
wego pułku, que de tourm ens p o u r u n  b r i l­
la n t  o ffic ier de la  garde. Z rozpaczą w ser 
cu, złorzecząc ludziom, życząc Kleopatrze T eren-  
tjewnie losu  jej s tarożytnej imienniczki, p o w ęd ro ­
wałem na w schód , s łodząc sobie n iew ygody d łu ­
giego po ch o d u  tą  myślą, źe mi tam  zaśw iecą 
czarne piękne oczy georg janek  i czerkiesek. R e la s  
djabelnie się na tej nadziei zawiodłem, spotkałem  
w praw dzie  n a  K aukazie  czarne, ogniste oczy, 
lecz te tkw iły  w g łow ach  d jab łów  wcielonych, 
z któreini nieźyczę nikomu zetknąć  się na strzał 
gwintówki, a bardziej jeszcze n a  odległość ramie ­
nia uzbrojonego sza tańską  szaszką. Biłem się j e ­
dnak, z razu  tchórzliwie, później z po g a rd ą  życia *
1 dochrapałem  się rangi kapitana. P u łk  nasz po 
kilku kam paniach  wrócił w głąb Rossji. i zajął 
kw atery  po wsiach, gdzie officerowie mieścić się 
musieli ja k  niepyszni panow ie w cha tach  c h ło p ­
skich, w znacznej od pow iatow ego miasta od le­
głości. T u  mi już  gorzej było j a k  na Kaukazie, 
bom co dzień umierał z nudy . D iles vous mime, 
jakże tu  było nie pić i nie g rać  w karty? Piłem 
więc gorzałkę z kabaku  i grałem z gołeini ja k  sam 
kamratami na kredkę. Bajeczne sum m y zap isy w a­
liśmy na oddźw ierkach  i b ru d n y ch  ścianach, ja k o  
codzienne rezu lta ty  naszej g ry  zapędnej, w adząc  
się przy niej, j a k b y  p rzeg rana  i w y g ran a  nie b y ­
ły zarów no fikcyjne, chcąc jed n ak  pod.iieść inte­
res tej zabaw y  ustanow iliśm y aby  przegryw ający  
płacił za ło jow ki i za s ty rane  karty, za p o trące ­
niem m u z jego przegranej po tysiącu za św iecz­
kę a po d w a  za ta lją  kart. Que voulez vous? p o ­
trzeba, m atka  przemysłu, natęża wyobraźnię, a 
człek w braku  rzeczywistości ch w y ta  jej cień, i 
bicze sobie z p iasku  kręci. G orza łka  rep rezentu je  
w ów czas szam pana, łojówki, świece jarzące, cy ­
fry na ścianach kapitał w lombardzie, a bose Je- 
wusz/ci i  P ra sko w ije  w  sara fanach  z farbowanego 
płótna, zajmują miejsce jakiej nadobnej L aury  lub 
Niny błyszczącej dowcipem, wdziękami i boga­
tym strojem. Człek zawsze je s t  croyez moi, la  d u ­
pe de son  im a g in a tio n . Ocoź wegetu jąc  na  łonie 
tych s ie lsko-w ojskow ych  uciech, dźwignąłem się 
po la tach  dziesięciu na stopień majora, i co w ię­
ksza zostałem dow ódzcą  batalionu w innym p u ł ­
ku  konsystu jącym  na ukrainie. N a  rozstaniu się 
z tow arzyszam i w vpraw iłem  dla nich bra terską  u- 
cztę, na  której spiliśmy się grand issim e, i poże­
gnali ze łzami, pokw itow aw szy  się nawzajem xa 
pom ocą mokrej ścierki gładzącej ś lady  rwi na 
szej po ścianach. Moja w ygrana w yniosła  j e d n a k  
dw a  kroć sto tysięcy rubli z gorą  h y p o te k o w a -  
nych na  xiężycu. Otoź to dowodziło zem się pod  
złą urodził konstellacją, bo gdy  po ty lu  realu ię  
p rzebranych  zwróciła mi się k ar ta ,  zd a rzy ło  się 
to wówczas kiedy przyszło grac  z ludźmi q u i ne 
posseda ien t, comme on d it, que la  cape e t l ' i  p ie l  
W eźźe co od  takich? a g d y  nic d o  wzięcia nie ma 
ła two darow ać należność i o kazać  się w sp a n ia ­
łym. Dalejże j ą  więc do ziemi „m lekiem  i miodem 
p łynącej"—  ale to  bodaj ty lko  d la  indigenów , bo 
mi tam wcale nie było  słodko, k w a te ry  gorsze ja k  
w W ielkorossy jsk ich  gubern iach  a pokusy  do t r a ­
cenia pieniędzy daleko częstsze. W  B erdyczow ie 
znalazłem żydów  fak to ró w , de v ra is  rnp.it res fr i-  
p o n s  i szu lerów  takoż m im e aloi. Nirnem się po-
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znał na ich sztukach juz’ mi byli z kieszeni osta­
tniego wywabili rubla, a dowódca batalionu na 
daleko większe wystawiony wydatki jak  naczelnik 
roty. Ekonom ji zrobić nie umiałem, my bowiem 
oficerowie gwardji podobnych środków nie zna­
my. Co było począć? Lichwiarze pożyczać dalej 
nie chcieli, kredytorowie grozili skargą do zwierz­
chności, a zielony jaszczyk, (1) przeklęta pokusa 
kole mi co dzień w oczy. Passowałam się długo 
z szatanem, przemógł naresztę niech go djabli 
porwą, i wziąłem secinę, 'po tem  dwie et cotnme 
l  appełit c ien i en m angtant, nie zatrzymałem się 
a ź na dziesiątej.

— I tyś mógł odważyć się na czyn tak bezecny 
zawołał Bohdan nie mogąc wstrzymać wybuchu 
swego oburzenia.

—  Ba na coby się człek nie odważył, kiedy go 
bieda zewsząd ob ega, a spirytus animuje. W  ta­
kiej chwili nie tylko do jaszczyka ale bym po­
szedł na dno piekła faire un  em prunt force ci Lu­
cifer.

—  Niechźebyś już to zrobił pijany, lecz po 
wytrzeźwieniu należało ci wyjęte pieniądze od­
łożyć.

— W  ciągłym frasunku ciągle też piłem, a wy­
trzeźwiłem się tout d un  coup, kiedy jednego wie­
czora jak  ceber zimnej wody spadł na mnie do ­
wódca pułku i zapowiedział na dzień następny 
rewizję kassy. Oto dopiero wyleciał mi szumek 
ze łba. Przewróciłem moje kieszenie, przetrząsną­
łem szkatułkę i pugilares, pour acquit de conscien­
ce, i znalazłem 50-rublową bumażkę zapomnianą 
widać kiedyś między papierami, bom o niej nie 
wiedział. Myślę sobie, co mi pomoże ta kwotka, 
chyba gdy j ą  poryzykuje w faraona— aussitot 
d it aussito t fa it. Zaledwie pólkownik do łóżka 
j a  na konia i hajda do Berdyczowa. Cztery mile 
fraszka. Walę prosto do jednego z moich tam 
znajomych i znajduje go jakem przewidział za 
stolikiem ciągnącego banczek.... Bonjour alteńoer'. 
abcug passe, piędziesiąt rubli na kartę.“ — W y ­
grywam „paroli!"— znowu wygrywam. W ięc da­
lej, łamię wśród wychylania szklanek ponczu i 
mam już na karcie potrzebne tysiąc rubli. Czuję 
się w wenie, a nie czuję mocy djabelskiego grogu 
inni zaś gracze unoszą się nad moim szczęściem, 
radzą kuć żelazo póki ciepłe. Zawrzało mi się 
w mózgu. •

— I  postawiłeś ten wygrany tysiąc na jedną 
kartę?— zawołał Bohdan załamując ręce.

— Zgadłeś jakbyś tam był. Postawiłem i prze­
grałem.

— Ach, jakże smutno było wracać golszym a- 
niźelim wyjechał! — Nazajutrz rewizja, deficit i 
perspektywa djable nie wesoła. Pułkownik twar­
dy, chociaż nie zły człowiek, kazał mi się podać 
do dymissji, a do skompletowania summy dał 
mnie trzy dni frysztu pod groźbą oddania mnie 
pod sąd. Brzydka sprawa, z majora zostać inoże 
szeregowcem. Więc znowu na mego dońca i do 
Berdyczowa. T ą  razą kolegę gracza znalazłem 
w łóżku spoczywającego na swoich laurach. B u­
dzę go, całuję, proszę naprzód o kielich przepa- 
lanki, a potem o pożyczenie mi tysiąca rubli. Cóż 
powiesz? — Przeciągnął się, ziewnął, kazał przy­
nieść wódki, sięgnął pod poduszkę, i w ydobyw ­
szy sporą paczkę assygnat odliczył i wcisnął mi 
w garść żądaną kwotę. Dites apres cela że mię­
dzy szulerami nie masz ludzi uczynnych z popędu
•erca. .

  Gdzież to mieszka ten fenix dworu F a ­
raona?

—  Hem, on mieszka wszędzie gdzie jarmarki i 
aculerka na szerokiej Ukrainie. W  Berdyczewie 
główna jego kwatera.

—  Powiesz mi później jego nazwisko żebym je 
w moich notatach zapisał.

— Między prawdziwemi graczami cher anii, 
jes t  filadelfja, rodzaj frank masonerji. B rat brata 
zgrywa do koszuli, ale potem pożycza mu ze swo­
jej wygranej aby się mógł odegrać na  innych, o- 
sobliwie na laikach.

— Ależ ty mniemam, nie wpisałeś się do tego 
bractwa Alfonsie?

—» Należę doń, ale w niższym stopniu, to jes t  
znam wszystkie sztuki, i fortele, lecz ich czasem 
używam tylko odpornie, nigdy zaczepnie, okpić 
*ię nie dam, i tego mi dosyć. Mam bo wstręt z na- 
ąury do rzemiosła rzezimieszka, i dla tego za rze­
czywistego z professji szulera uchodzić nie mogę, 
lecz oszukałby się ten coby mnie wziął w grze za

(1) K assa bataljonowa w zielonej skrzyni.

laika, ehybnby mu djabeł pomógł wynaleźć nowe 
jakie stratagema:

— A na bilarze tęgi zapewnie gracz z ciebie?
— Nie chwaląc się gram wcale dobrze.
— Będziemy więc sobie grywali. Mara nie zły 

i rad na nim grywam.
— Na pieniądze?

— Z równym mi graczem nie odmawiam na 
maleńką stawkę.

— C est charmant. Spróbujmy się.
— Moja żona gry wa w szachy.
— Serviteur tres humble, to nie na moją gło­

wę. Prędzej bym jej służył do pasjansa, bo to 
przecie w karty.

—  Możesz nawet i do wiska z xiędzem probo 
szczera i z naszym Stasiem, zastąpisz mnie i bę­
dzie was czworo.

— A drogo?
—• Po dwa złote rober.
— Myślałem źe punkt— ale cóż robić. W nie 

dostatku okonia, kontentuje się czapla pisko­
rzem.

— W  chwilach samotnych możebyś coś sobie 
czytał?

— Polityki nie cierpię, nauk nie posiadam, hi- 
storja mnie nudzi, lekka tylko literatura przypa­
da mi do smaku: romanse Paul de Kock‘a na 
przykład, albo z dawniejszych Pigault Lebrun.

— W ybacz tych u  mnie szukałbyś na próŻDo.
— W ięc cóś poważnego: Georges Sand, E u g e ­

ne Sue, Jacob le bibliophile.
— I  o tych nie pytaj. W e fraucuzkie romanse 

bibljoteczka moja wcale nie zasobna, za to p o l­
skie lepsze powieści, znajdziesz w niej wszystkie, 
oraz wybór dramatów, koraedji i poetycznych u- 
tworów.

— W ątp ię  żebym potrafił strawić te sarmatyz- 
my. Nawykłem do lekkich, pieprzykowatych, 
drażniących podniebienie francuzkicb przysma- 
ezków, a kiedy już na’serjo, to powinno być o 
kropnę, u g ra n d s effets, zbrodnie wielkicłi roz­
miarów, namiętności szalone, trucizny, sztylety, 
zgoła wszystkie szkarady powiązane misternie 
miłością i intrygą.jakby plecionkazróż przewijana 
żmijami i padalcuini.

—- Smak masz wykwintny u licha, ale ci ra ­
dzę skosztować, jak  go nazwałeś, naszego sarma- 
tyzmu, choćby przez ciekawość jako coś dla cie­
bie zupełnie nowego. Dobry bywa barszczyk 
z ru rą  i pieczeń huzarska, po długiem raczeniu 
się zupą z żółwia i pasztetem z truflami. A zoba­
czysz w prędcejak  zdrowo.

— Niemiec mówią dał się powiesić dla przy­
jaźni, czeroużbym ja  z takięjże pobudki nie odwa­
żył się przełknąć porcję owego literackiego bar­
szczu i huzarskiej pieczeni? Va done pour la  pau- 
vre chere sarmatę.

Na tern się skończyła między niemi rozmowa, 
którą Bohdan przedłużył w celu zbadania pod 
wszystkiemi względami obecnego moralnego sta­
nu przyszłego swojego rezydenta. Odszedł dość 
zadowolony, znalazłszy go lepszym aniżeli się 
spodziewał: grunt bowiem serca był dobry, pomi­
mo brzydkich narośli które się na nim, w braku 
troskliwego wychowania i przez późniejsze ciągle 
ścieranie się z ludźmi złych obyczajów, nagroma­
dziły, a które jeżeli by się do szczętu wykorzenić 
nie dały, mogły wszakże ręką przyjaźni dać się 
znacznie ogładzić. Dobry przykład połączony 
z miłością, rozbudza w człeku dobre skłonności, 
równie jak  zle p r z y  kłady podniecają w nim skłon­
ności do złego, ztąd więc poprawa jes t  możliwa 
a przeto żadnej choroby nie powinniśmy uważać 
za nieuleczoną. Dobry zaś skutek leczenia zależy 
od dobrania stosownych środków, do znalezienia 
których potrzeba zaiste rozumu, lecz daleko wię­
cej jeszcze chrześcjańskiej miłości.

Sprawdziło się to na Alfonsie Chodatowskim. 
W  miarę jak  się co raz mocniej przywiązywał do 
Bohdana i rodziny, stawał się co raz posluszniej- 
szym łagodnemu głosowi przyjaźni. W yszedł 
z nałogu pijaństwa odwykając powoli od zby ­
tecznego używania gorących napojów, przez to iż 
tylko wymierzoną sobie :ch codzienną porcję w y­
pijał, a tę zmniejszano nieznacznie aż do ilości 
którą Bohdan uznał zdrowiu jego potrzebną, Nie 
doznał więc męczarni nagłego przechodu ze zbyt- 
kowania do abstynencji, a powolne stopniowanie 
doprowadziło go niepostrzeżenie do stałego już 
trzymania się w granicach trzeźwości. Gra kar- 
towa drugą w nim była nałogową namiętnością, 
Bohdan starał się mu j ą  zastąpić bilardsm, co 
d/ień więc to sam, to syn jego Stanisław, lub też

który z officjalistów, grywali z majorem po kilka 
partji w  poobiedniej godzinie. Po wieczerzy zaś 
zasiadano z nim, takoż na godzinę do małego 
w iska. Chodatowski i w karty i w bilard grał le­
piej od wszystkich co go radowało i przynosiło 
mt. zarazem dochód wystarczający na odnawianie 
garderoby i załatwianie innych drobnych potrzeb, 
była to oczywiście jałmużna ale tak delikatnym 
udzielana sposobem, że obdarzony tego nie po­
strzegał, a przynajmniej nie czuł się nią upoko­
rzonym.

Zostawało jeszcze wyprowadzić go z nałogu 
próżnowania, k tóry był najpodobniej pierwszą 
przyczyną dwóch tamtych. W  tym celu Bohdan 
zaczął próżniaka wciągać powoli do zajmowania 
się czemś poźyteeznem i razem przyjemnein. Al­
fons lubił konie, i kiedyś umiał je ujeżdżać, a 
w Jusiysinie piękne było stado i dużo młodych 
koni, o^oż pani Bohdanow a z namowy męża pro­
siła majora żeby dla niej wybrał do kabrjołetu i 
najeździł parę mierzynów tak, żeby się sama po­
wozić mogła, Z największą ochotą zajął się on 
wnet rą pracą i dużo czasu na nią obracał, póź­
niej zaś prosił Rackiego, jak  o wielką łaskę, żeby 
mu pozwolił dozierać stada. Otrzymawszy to, za­
ją ł  się hodowlą tych zwierząt, studjował hippikę, 
utrzymywał rejestra, sporządzał rodosłowne in­
wentarze podług najlepszych wzorów, uczył się 
praktycznej weterynarjj, urządził rajtszulę. sło­
wem cały się z czasem oddał tej gałęzi domowe­
go gospodarstwa, i co mu było z początku zaba­
wą stało się potem zamiłowaniem, potrzebą i na­
miętnością nawet. Wszystkie godziny miał zapeł­
nione, nieprzyjaeiołka jego nuda opuściła go cał­
kiem, i czas który mu dawniej stawał się długim, 
taraz już nazbyt dlań szybko ubiegał. Wdzięczny 
gospodarz ofiarował mu na węzeł w dniu jego i- 
inienin pięknego rumaka, a sama pani śliczne sio­
dło z rzędem. Oprócz tego wyznaczył dla niego Boh­
dan dziesiąty procent od każdego sprzedanego 
konia, a to naturalnie podniosło w nim zapal do 
pracy.

Oto jakiemi sposobami udało się Rackiemu nę­
dznego pasożyta przerobić na użytecznego człeka 
i w czterdziestoletnim zepsutera dziecku naprawić 
wady wychowania co się już w nim były zamie­
niły w naturę. Szczęśliwy ten wytrwałego usiło­
wania skuteK przekonał go, iż się nie omylił są­
dząc, źe nie jes t  rzeczą niepodobną upadłego mo­
ralnie człowieka podnieść byleby zamiarowi temu 
towarzyszyła silna wola posiłkowana potrzebne- 
mi ku spełnieniu trudnego zadania środkami, tem 
bardziej, że do takiego dzieła Bóg sam przykłada 
Wszechmocną Swą rękę.

Zapyta się może który z czytelników czy ró­
wnie udało sie nawrócić starego grzesznika do
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wiary? Odpowiadamy, źe oboje Raccy mieli to 
przedewszystkiem na względzie, nie używając in­
nego środka jak  samego tylko przykładu. W do­
mu bogobojnym prawdziwie chrześejańskim od­
dycha wszystko religją, wszystko do.niej zachę­
ca. Duch Boży śmiemy powiedzieć wieje między 
domu takiego ścianami i napełnia w nim powie­
trze swem ożywczem tchnieniem. Gdy w takim 
domu zdarzy się zamieszkać człowiekowi bez wia­
ry, takiemu zwłaszcza któremu jej światło nigdy 
nie zabłysło, lub też co ją  utracił w odmęcie za­
biegów, i uciech światowych, człowiek ten w o- 
taczającej go teraz nowej atmosferze dozna mniej 
lub więcej przykrego z razu wrażenia, uczuje się 
bowiem oddziejony rduchowie od społeczeństwa 
swoich współmieszkańców i pomimo go łączą­
cych z niemi związków uzna się tu  po niekąd 
obcym.

W idząc niepodobieństwo odwrócenia ich od 
dziary, która mu się wydaje przesądem w zaaa- 
wie a zabobonem w obrzędach, poprzestaje na 
roli obojętnego widza, lecz im się dłużej przyglą­
da życiu tej rodziny, tem więcej znajduje pow o­
dów do przychylniejszego sądu o religji, która 
jedyną  jest cnotliwych tych istot pochodnią. P o ­
woli i nieznacznie budzi się w nim chęć poznania 
co też w nauce chrześcjańskiej jes t  tak zachęca­
jącego do cnoty, co w niej darzy człeka słodkim 
pokojem, co go pociesza w smutku, uzbraja inęz- 
twem w przeciwnościach losu?— A gdy  stanął na 
tym punkcie źe nie słuchając dawnych uprzedzeń 
szczerze zapragnął poznać prawdę, ani się spo­
strzeże jak  mu ona za łaską Bożą błogo do serca 
wpłynie, jeżeli serce jego nie jes t  do gruntu ze­
psute, a rozum nie oślepiony pychą.

(Dokończenie nastąp i.)


